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M O D T.

P aryż ,  dnia 8 marca 1845.

Stroje damskie. Niewielka dotąd zaszła 
w strojach odmiana dla ciągle trwającego zimna, do
piero gdy nastąpią pierwsze dnie ciepła wiosennego, 
znaczną ujrzymy różnice tak w kobiecych jak i mę
skich strojach ; nieomieszkujemy jednak opisać tym
czasem wszystko cokolwiek warte jest wspomnienia.

Z sukien najmodniejsze s ą : tarlatanowa o dwóch 
spódnicach, z których pierwsza ma nad obrąbkiem 
szeroki szlak haftowany; druga spódnica dochodzi 
do szlakH pierwszej i także jest haftowaną wkoło, 
gdyż dodać należy że spódnica wierzchnia powinna 
być z przodu otwartą-, stanik gładki, mocno wycięty, 
z bertą korunkową o dwóch rzędach szlarelt, i fonta- 
ziami z atlasowych wstążek ubraną; na głowie wie
niec z liści, mocno na czoło nasunięty.

Druga suknia z niebieskiego bareżu w pasy atła
sowe, której spódnica trzema szerokiemi falbanami 
u b rana; stanik mocno wycięty, z bertą składającą się 
z pięciu ukosów bareżowych; do tej sukni strój gło
wy powinien być z błękitnego axamitu.

Suknia z materii jedwabnej koloru perłowego, ze 
stanikiem wyciętym i mocno kończastym, z szeroką, 
u przodu otwartą spódnicą, pod którą druga z tej 
samej materii być powinna; stanik i rękawy ubrane 
korunkami, między które i wstążki koloru ponsowego 
sa  wmieszane; obydwa końce otwartej spódnicy ton- 
taziami z podobnej wTstązki są przypięte, a brzegi je 
den z drugim takąż także wstążką zesznurowane. 
Strój głowy z ponsowego axamitu z białem piórem. 
Także suknia z materii jedwabnej w cienie zielone, 
ubrana fartuszkami z ukosów obszywanych czarnemi 
korunkami; stanik gładki, wysoko zachodzący, otwar
ty w przodzie przez całą swą długość, z wyłogami

axamitnemi; rękawy podwójue; jedne obcisłe, drugie 
szerokie, od środka ręki otwarte, także axamitem wy
kładane.

Strój głowy po największej części stanowią wło
sy dość wysoko zczesywane i grzebykiem podpięte; 
mieszają też we włosy girlandy z liści i kwiatów, tak
że perły lub łańcuchy złote.

Czepeczki prawie wszystkie są z denkami; naj
nowsze są te których denka są w kształcie chuste
czek w tył spadających. Czepeczki muszlinowe bar
dzo są używane; również czepeczki tak zwane d la 
paysanne  ubierane bardzo wązkiemi wstążeczkami.

Z kapeluszów zauważaliśmy następujące: axamitny 
koloru fiołkowego, takim samym ubrany axamitem, 
korunką obszyty, i bukietem z nasturcij przystrojony; 
i felpowy koloru błękitnego z piórem, i blondynami 
obszywany, także kapotka z różowej krepy, z girlan
dą z białych kwiatów.

Stroje męskie. Do osobliwości w modach 
męskich należą spodnie, których krój jest niezmier
nie szeroki tak że u dołu zakrywają prawie całą sto
pę; mimo to jednak u kolan są ważkie a to tak że 
w czasie prędkiego chodu, wydają się zdaleka podo
bne do kołyszących się dzwonów. Niemożna pochwa
lić gustu tego lecz skoro zostanie powszechnie przy
jęty nieomieszkamy dać wzór takich spodni na rycinie.

Szczegółowy opis innych strojów odkładamy aż 
do zbliżenia się wiosny. Wspomniemy tu tylko że 
strojem zwyczajnym dla dzieci jest paletot axamitny 
z szerokiemi i rozciętemi rękawami, bez kołnierza 
zapinający się na pętlice. Innym znowu strojem dla 
dzieci jest polonezka obłożona futrem i taśmami la
mowana.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię jedwabną fręzla- 
mi obszytą, nagłowie ubiorek. Drugi szlafroczek jed
wabny z otwartym stanikiem, kapelusz axamitny.



Trzeci szlafroczek z klapami, axam itną taśm ą obszy
ty, kapotka jedwabna. Czwarta polonezka z potrze
bami. Piąty f rak  do przechadzki z długim stanem 
i okrągłemi polami.

S Z f i L I C
Z POBYTU W  KARLSBADZIE 1 MAK1ENBADŻ1E

P R Z E Z

A D A MA  K T .O B U K O  W S K I E G O .

O drugiej z południa  pożegnałem majestatyczną 
Pragę... .  Rozmowa towarzystwa podróżnego w poczto
wej karecie, ożywiona w pierwszych chwilach pozna
n ia ,  zwolna cichnąć i rwać się zaczęła. Brązowe 
chmury zwęziły widokrąg i grzmot coraz bliższy g łu 
szy ł  nasze  słowa. Przykra, górzysta  podróż p rzy  
ciągiem zbaczaniu  na  bezdroża z nowego gościńca, 
zaledwo kawałkam i wykończonego, rozla ła  wyraz o- 
bojętności na  tw arzach  moich sąsiadów. Wkrótce zn i
k ła  burza  i drzemanie jakby zaraźliw e ję ło  w tak t 
ruchów  pojazdu karambolować naszemi głowy. Wtem 
uderzyły koła o wał murowanej na  wysokość kilku 
p ią tr  drogi, wijącej się pierścieniami węża, dla z ró 
wnoważenia stromej pochyłości ku dolinie, i wszystkich 
niby na komendę podrzuciło o ćwierć łokcia, a czapki 
nasze  ja k  p tak i  wypuszczone na wolność mignęły w 
spuszczonych oknach karety. Jak i  taki naczas jeszcze 
posiągnął  za zbiegiem ulatującym błyskawicą, ale ja  
mniej byłem szczęśliwy, i moja axamitna, ukochana 
fezka wiarołomnie wolała odpocząć w pyle i bóg wie 
komu potem służyć, niż dalsze harce  odbywać n a  mo
jej głowie.... Konie pędziły wytężonym kłusem, turkot 
kół tłumił wszelkie wołanie o pogoń, i zaledwo m ia
łem czas wyrzec Słowami H am leta : Adieu, adieu re
member m e!  kiedy jeden z mych towarzyszów p rze
ta r łszy  oczy, jak  majtek kiedy ląd zobaczy, głosem 
tryumfu z a w o ła ł : otoż jesteśmy u celu.

Wychyliłem się z karety...  nocny szafir lipcowego 
nieba w yzłaca t się na  wschodzie cieniami barw od 
bladego t ła  róży  aż  do fioletu. U stóp naszych d rze
m ała  wklęsła,  d ługa dolina przekreślona białą wstę
g ą  rzeki w objęciu zas łan ia jących  ją  gór, w głębi ry 
su ją  się sznurem  ulice niewielkiego miasta. To łaźn ia  
europejska, ulubiony Karlsbad.,..  N ad mostem, s te r 
czy jak  wielkie godło szm at ska ły ,  który miejscu te
mu nadał imie i wzietość. Ztad w czasie łowów Karo-c a u

la  czwartego w roku 1358, rzuc ił  się w pogoń za j e 
leniem jego pies, ip rze raź l iw em  wyciem topiąc się w 
wrzącym ukropie, przywabił myśliwców, którzy ujrzeli 
bijące źródło, przeznaczone później cesarzowi przez

nadwornego lekarza  Piotra  B ajera  do użycia przeciw  
długoletnim bolom w nodze. Odtąd K arlsbad s ta je  się 
rok w rok w letnich miesiącach stolicą wielkiego św ia
ta ,  kalejdoskopem rozlicznych osób i zdarzeń.

W pędzie za trzym ał się diliżans przed pocztą, i 
po jednem u z pośpiechem wysuwamy się z pojazdu, 
aby komu z przechodzących nie /.prezentować naszych  
zapylonych twarzy, bezładnych strojów, a  j a  mej roz-  
mierzwionej, odkrytej głowy. Szczęściem że jeszcze 
w mieście pusto i tylko szum jednosta jny  w ytrysku- 
jącego że tak rzekę  wulkanu wody, łamie się dalekiem 
echem. P ary  rozw ija jące się z tego mokrego k ra te ru  
wiszą ja k  płótno namiotu nad s ianem z g ran itu  ło 
żem Tepeli. Gdzieniegdzie błyśnie otwierające się okno 
lub zgrzy tn ie  klucz w bram ie domu, z którego w ysu
wa się żółto-blada tw arz  pilnego pacienta. Skromny 
jego ubiór świadczy, że nienależy do wielkiego św ia 
ta, który się lęka chłodu wschodzącej ju trzenki.  Ale 
w krotce samotne z różnych stron ukazujące się po 
stacie z ra s ta ją  się w małe grona, zawiązuje się p rędka 
znajomość, bo jeden cel pobratn ił  wszystkich. 1 ruch  
coraz większy, rozmaitość coraz ja sk ra w sz a !  Otwar
to wreszcie k ra tę  s t rze g ąc ą  przystępu do S zprudla  i 
sto rąk  wyciągnęło się  podając kubki, które w pra
wna Hebe machinalnie nape łn ia  i zwraca.

N atychm iast zmienia się  obraz. Jedni ustępują aby 
powoli wychylić zbawienny n a p ó j ; inni u radow ani 
sposobnością przeciśnienia się torem odchodzących, 
dobijają się  o ła sk ę  p ierwszeństwa, inni znow r o z g rz a 
ni ju ż  ognistym warem przebiegają wonne ulice p rzy
ległego kwietnika, albo dążą  do innych źródeł,  aby 
/kom binowaną m ieszaniną ich p łynu dopić się j a k  
najrychlej zdrowia. Wtem z trzaskiem  roztw iera ją  się 
podwoje licznych sklepów i najpiękniejsze utwory mo
dy malują się różnowzorym blaskiem. Tu lśnią kolo
rem tęczy jubilerskie  wyroby, tam z dźwiękiem rozwie
szone mienią się materie jedwabne, owdzie skład dro
gich korunek, dalej a rcydzie ła  s to larsk ie j  roboty, tu 
porcelanowe zastawy, tam bazar  wykwintnych strojów. 
A wszystko piękne, wszystko świeże, coś widział 
wczoraj już  dziś nie u jrzysz ,  bo tylko nowość dogo
dzi motylim gustom.

S zósta  uderzyła  na wierzy. Orkiestra  Labickiego, 
najśmielszego z współzawodników S tra u sa  i L a n n e ra  
w dwa oddziały rozkrojona, rozw esela posępne c ie r
p iących twarze czaru jącą  sw ą harmonią, i nie jedne 
piękne nóżki podleciałyby może porwane wirem ros-  
kosznego walca, gdyby surow a powaga nie była go 
dłem zgromadzonego towarzystwa. Ale zato wesel
sze wiążą się rozmowy, tu i owdzie wdzięczny uśmiech 
przeleci po ustach, tłum cudzoziemskich, różnonaro-
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d ow y ch  w yrazó w  co raz  g ło śn ie j  ro zb rz m iew a ,  aby 
w y r ó ś ć  n a d  dźw ięk i m u z y k i ;  to i s tn a  w ie ża  Babel..-  
t u  p o w ażn y  A n g l ik  w d łu g im  w iszą cy m  s t ro ju  s y c z ą 
c ą  u r y w a n a  sw o ją  w ym ow ą oc ie ra  s ię  o pe łn e ,  g ru b e  
b rz m ie n ie  tu reck ieg o  n a rz e c z a ,  tam  zw inny  F ra n c u z  
m e lo d ią  w y s ło w ie n ia  odbija  od ru b a s z n e g o  dźw ięku  
■węgierskiego ję z y k a ,  tu  W łoch  z a g łu s z a  p ie szczon em  
echem  z d ro b n ia ły c h  sw o ich  s łó w ek , ow dzie  dumny 
H i s z p a n ,  tam  G re k  o p ięknem  licu, tu  o g o rz a ły  A rab ,  
t n  z nó w  b o g a ty  A m e ry k a n in ,  k ażd y  sw o ją  p rz e m a m ia  
m o w ą ,  k a ż d y  r a d  jeże li  p o s ły sz y  z u s t  z iom ka  z nan e  
sob ie  od kolebki dźw ięki.  G rupy  p lączą  s ię ,  ro z w ik ł a 
j ą ,  z r a s t a j ą  i ł a m ią  w m ia rę  c z a su ,  k tó ry  ro z k a z u j ą 
c ą  s k a z ó w k ą  z e g a r a  odw ołuje  n iek ied y  od n a j in te re -  
so w n ie js z e j  p o g a d a n k i  do zbaw czego  ź ró d ła .  Wtem 
u k a z u je  s ię  j a k i ś  m ężczy zna ,  m łody  j e s z c z e  i p r z y 
s to jn y ,  i z e w sząd  od b ie ra  pow itan ia ,  ten  najb l iże j  do 
n ieg o  d oszed łsz y  p rz e m a w ia  s łów  k i lk a ,  i odpow iedz ią  
z a d o w o ln io n y  odchodzi,  inny  znów  p rz e c i s k a  s ię  p r z e z  
c o ra z  b a rd z ie j  p o w ię k sz a ją c y  s ię  t łum , p o d c z a s  gdy  
p ię k n a ,  m ło d a  d a m a  podaje  tam tem u rę k ę ,  i t r a fn ie  
o p ie r a ją c  s ię  n a  jeg o  ram ien iu ,  coś n iby  do u c h a  s z e p 
ce, że  a ż  z a z d ro ś ć  n a  ten  w idok bierze . To jeden  
% k ą p ie ln y ch  l e k a r z y  n a jb a rd z ie j  p o sz u k iw a n y ,  bo 
p ię k n y  i na j lep ie j  um ie jący  ro z w ią z y w a ć  w ielk ie  pro- 
b lem a, ile k to  s z k la n e k  i z  ja k ie g o  ź r ó d ł a  pić p o w i
n ien .  A  to nie b łah e  z ad an ie . , ,  zda je  s ię  że  k i lk a  k ro 
pel codz ien n ie  n a d  p o trzebę  i s i łę  n a tu r y  cz ło w ie k a  
u ż y ty c h ,  j a k  p io run  zab ić  m og ą  p o tę g ą  b u rzy ,  k tó r ą  
w k rw i rozn iecą .  S ło ń ce  z a c z y n a  ju ż  n ieco sk w a rn ie j  
d o g rz e w a ć  i w ię k sz a  p o ło w a  p i jący ch  w ody p rz en o s i  
s i ę  n a  n ieda lek ą  ulicę Wizę, ażeby  używ szy  p o tr z e 
bnej p rzec h a d z k i  sp o tk ać  s ię  z  p o ż ą d a n ą  k a w ą  i nie- 
ocen ion em i kipflami. P rz y  ź ró d ła c h  w idać  ju ż  tylko 
o b ra z y  an typodycznych  o s ta teczn ośc i ,  albo żó łto -w o- 
sk o w e  tw a rz e  z adaw n ia łych  ś led z ien n ik ó w , k tó rzy  nie 
m ogli  j e s z c z e  wychylić liczn ie  p rz e p i sa n y c h  kubków , 
a lbo  choże , różow e lica  p ięknych  dam, k tó re  ty lko 
d la  to w a rz y s tw a  mężów lub k rew n y ch  p rzy b y w sz y  w to 
m iejsce , po sm ac zn ie  p rze sp an y m  p o ra n k u  z a r z u c i 
w s z y  n a  s iebie  u roczy  negliż ,  w ychodzą  aby obudzić  
p o d z iw ien ie  m łodz ieży  znakom itsze j  ró w n ież  wr tym 
celu  i o te j p o rze  tu p rzebyw ające j .  T u  p o w s ta ją  p ro- 
j e k t a  n a  r e s z t ę  d n ia ,  jed n i  z am ie rza ją  p r z e ja z d z k ę  do 
H a m e r  d la  zw id ze n ia  fab ryk i  po rcelany  i n a sy c e n ia  
s ię  dale j w idokiem dz iw aczn ych  k sz ta ł tó w  s k a ł y  H a n s -  
H e i l in g ,  g d z ie  ich  czek a  b a jec zn e  podanie  o tegoż  im ie
n i a  p a s t e r z u ,  k tó reg o  u p o do baw szy  sobie n im fa  wy- 
b r a ł a  z a  m ęż a  i w ielk ie  sk a rb y  p rz y n io s ła  w po sag u .  
A le  bogac tw o p rze sy ca ,  b r a k  t ro sk i  w y k arm ia  m e la n 
ch o lią  i n a s z  p a s t e r z  ch o c ia ż  w szys tk ieg o  n żyw ał j a k

w ra ju ,  coś go  je d n a k  w ew n ą t rz  d ręczy ło  bo by ł mil
czący ,  posępny... .  Często  zb ieg a ł  w od leg łą  dolinę, po  
ca łych  d n iach  tam  p rz eb y w a ł ,  n a d z ie m sk a  m a łż o n k a  
m y ś la ła  że  s ię  za  z w ie rz y n ą  za p ę d z a ,  a  on tam  od
w iedza ł ko ch an k ę ,  rów nie  ś m ie r te ln ą  j a k  sam , cu dnych  
wdzięków p a s te rk ę .  N a re s z c ie  aby  zu p e łn ie  z w ią z k i  
z  n im fą  ze rw a ć  p o s tan o w i ł  s ię  z p a s te rk ą  ożenić .  
S p ro s i ł  l iczne  g ro n o  z są s ie d z tw a ,  a le  n im  je s z c z e  
o b rzą d e k  s ię  z a c z ą ł ,  n im  n a rzec zen i  w iecznym  s ię  
sk o ja rz y l i  węzłem , n im fa  chc iw a  zem s ty  z a  z d ra d z o 
n ą  w ia rę  m a łż e ń sk ą ,  w m gn ien iu  o k a  c a łą  g ru p ę  p rz e 
m ie n i ła  w g łazy .. . .  A le tu  o p o d a n ia  podobne n ie  t r u 
dno, gd z ieko lw iek  u j r z y sz  ś lady  g ruzó w  p rz y r o s ła  do 
n ich  bez w ą tp ien ia  d z iw na  p o w ia s tk a  ich  dziejów, 
k tó r a  p rz e c h o d z ą c  p rz e z  u s t a  c a ły c h  wieków n ie s t ra -  
c i ła  j e d n a k  p ię tn a  sw ej cudow ności.

Inn i z kąp ie ln y ch  g ośc i  w y b ie ra ją  s ię  do E lbogen , 
aby  zw idz ie  po d ro dze  p ię k n ą  okolicę i u jrzeć  w z a m 
ku tam te jszym  k am ień  m e te o ry c z n y ;  ci p rz e d s ię b io rą  
w ycieczkę do J o a c h im s th a l ,  tam c i  do A l t ro b la n ,  a  n a j 
w ię k s z a  część p r z e s ta je  n a  b liższych ,  ró w n ie  m iłych ,  
ró w n ie  in te re su ją c y c h  p rzec h a d z k a ch .  T u  n a p o ty k a  
s ię  co ch w ila  j a k ą ś  p am ią tk ę  w ie lkości ,  w dzięków , 
ta len tu ,  a  czasem  ty lko bo gac tw a ,  k tó re  uczczono  p o 
m n ik iem ;  tu  w idać  p lac  F ry d e r y k a  W ilchelm a, tam  
u lub ioną  ła w k ę  R azum ow sk ie j ,  ow dzie  s k a łę  P a r n a s u ,  
dalej spo czy n ek  poety , z  ltąd n ie śm ie r te lny  Gbthe n a 
p a w a ł  s ię  c z a ru ją cy m  w idokiem , tam  znów  w zn o s i  s ię  
św ią ty n ia  L o r d a  F in d la te r ,  g dz ie indz ie j  w zg ó rek  p r z y 
j a ź n i ,  a ż  do jdz iesz  w ko ńcu  do zw ykłego  w sz y s tk ic h  
p rz e c h a d z a ją c y c h  s ię  p o r tu ,  ład neg o  P os th o fu ,  g d z ie  
w dzięczny  og ródek ,  obfity c ień , z a c h w y c a ją c a  m u z y k a  
i w yborna  r e s t a u r a c i a  i k a w ia rn i a  z a d o w a ln ia ją  w s z y s 
tk ie  po trzeb y  p rzy b y w a ją cy ch .  T u  p rz e s u w a ją  s ię  j a k  
w c za rn o x ie sk ie j  l a t a rn i  n a jw yb itn ie jsze  odc ien ia  ży
c ia  k a r lsbad zk iego .  R a n n ie j s z a  p r z y  ź ró d ła c h  p o p u 
la rn o ść  p rz y b ie ra  tu ta j  o s t r z e js z y  z a r y s  to w a rz y s k ie 
go p rz e d z ia łu ,  tu  w szyscy  s ą  razem , a  je d n a k  k ażd y  
o ta c z a  s ię  nimbem sw ej k a s ty ,  k a ż d y  albo p rz y c h o 
dzi w sw ojem albo s z u k a  sw ego  tow arzys tw a .  G odzi
n a  s z ó s ta  lub s ió dm a  p o p o łud n ie jsza  j e s t  tu  h a s łe m  
s c h a d z k i  d la  w sz y s tk ic h ,  tu  now oprzybyły  o d n aw ia  
lub rob i św ieże  zna jom ośc i .  K awy, h e rba ty ,  c z o k o la -  
dy pięć, d z ie s ięć  porc i j,  z ew sząd  ro z l e g a ją  s ię  g łosy ,  
i w o k am g n ie n iu  k aż d y  j e s t  obsłużony.. . .

—  Czy n ie  ra c z y s z  p an  nap ić  s ię  z n a m i k a w y ?  
z a g a d n ą ł  m nie  poczciwy ziom ek z O poczyńsk iego  p o 
d a jąc  m i f iliżankę. —  P rz e p r a s z a m ,  n ie  m iałem z a 
szcz y tu  być panu  p rzeds taw io ny m . —  N iem a  cz a su ,  
n iem a  c z a s u ! p ierwej s ię  z abaw m y , a  po tem  s ię  p o 
znam y. Cały powód zna jom ośc i był że  mówiłem z z n a -
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jomemi mu damami. Ale nie wszyscy tak  są  do zna-  s 
jomości skwapliwi. Spojrzyj na  tego L o rd a  w krótkim j: 
półfraczku z szerokim aż do uszów kołnierzem, ktos i 
do niego przemówił, ukłonem i śmiechem się przymi- j  
lii,  a  on zimno spojrza ł i nic nie odrzekł. Gdziein- \ 
dziej usiadło kilka osób około stolika, ozdobnego c 
p iękną herbacianą zas taw ą;  o kilka kroków obok u- ć 
mieściło się inne towarzystwo ich rodaków, dźwięki r 
jednego języka mieszają się z sobą zna ją  się nawet t 
osobiście, ale ja k a ś  s i ła  uprzedzeń w zbran ia  im na- 1 
wzajem zbliżyć się do siebie. Jedni nie dbają, dru- i 
dzy n ie chcą, bo mógłby w tenczas ktoś nadejść z wiel- I 
kich  osób, i u jrzeć nie h is to ryczną  mieszaninę. Ale i 
poco zajmować się badaniem towarzystw, piękne wi- 1 
doki, świeże powietrze i muzyka lepiej ducha do ra -  t 
dości nas tro ić  mogą, a tu  wesołość pierwszym je s t  j 
warunkiem. Przypatrzm y się oto ja k  liczna k a ra -  j 
w ana  złożona z dam na osiołkach i obok postępują- ' 
cyćh kawalerów, drapie się na  szczyt czarującego , 
H irszbergu, aby z pięknej glorie ty  umieszczonej w 
miejscu skoku je leniego, rozeprzeć się okiem nadpod-  
nóżną okolicą, nad miastem, którego domy możnaby 
ztam tąd policzyć, nad  białą wodą Tepeli, k tó ra  j a k 
by wstążeczką przewiązuje dolinę. Z wysokości s k a 
ły  wydaje się ca ła  panoram a okolicy, jakby  stos za
bawek dziecinnych. A jednak  tak błogo, tak  dumnie 
ztamtąd się spogląda, n asza  wielkość zda się nam 
stopniowaną o ca la  miarę zdrobniałosci ziemskich 
przedmiotów, a  wyobraźnia tak ochoczo tworzy sce
ny jakie  się tu od kilku wieków przesunąć mogły. 
Taki zbiór osób różnych narodów, różnych usposo
bień i uczuć, tyle obudzonych wrażeń, jak ież  to pole 
dla poety, d lapowieściopisarza,  dla psychologa!...  Ale 
we wszystkiem są  odcienia, a  największe w w raże
niach ludzkich, co jednego zachwyca, drugi n a  to 
zimnem spoziera okiem. — Ja k że  zna jdu jesz  lubciu! 
widok z tej gloriety na  miasto ? zapyta ła  h rab ina  po
w ierzoną swej opiece w czasie spaceru  ładną  szesna
sto le tn ią  blondynkę? -  N ic osobliwego; jabym wola
ła  tańcować. —  To dowodzi moje serce! odrzekła 
dowcipna h ra b in a  że promień naszych uczuć wstecz
ny obrał k ierunek, ja  mam uczucie w oku, a ty w 
nogach. —  W powrocie z gloriety osiołek pięknej 
blondynki, jakżeby s tosu jąc  się do jej tańczących u- 
sposobień, ciągle w ypraw iał harce, a obok idący ka
waler całej mocy m usia ł  używać, aby go powstrzy
mać od zbiegania się. Z resz tą  spuszczono się w do
linę do sali przyjaźni (F reu n dsclia ftssaa l) gdzie po
trzebny spoczynek, i o rzeźw iająca  kaw a czekała na  
ca łą  jezdną karawanę. D alsza przechadzka odbyła się 
w zupełnie niezamąconym porządku, osiołki poprze

s ta ły  swoich wybryków, piękne panie ośmielone za
padającym zmrokiem głośniej i weselej zaczęły  p rze 
mawiać i ztąd wyrósł projekt, odwidzenia bez wy
ją tk u  publicznego balu, który w tym dniu był zapo
wiedziany. H uczna o rk ies t ra  porw ała  melodią wal
ca w irujące pary , wielkie koło stanowiło  niemal j e 
den nieprzerwany łańcuch, którego ogniw a je d n o s ta j
nym obrotem z każdej s trony przedstaw ia ły  się  wi
dzom. Pilnie upatryw ali nie tańcujący mężczyźni p ię
knych twarzyczek w walcowem kole, ten na tę, tam ten 
na ową natrafił,  gus ta  n iezgadzały  się, bo też i wdzię
ki nie były klasyczne. W tern o tw arły  się  drzwi sa l i  
i weszły dwie damy, jedna wiekiem dojrzalsza, lecz 
piękna jeszcze ,  okaz a ła  p o s ta c ią ;  tuż  obok niej m ło
da, ja snow łosa  z niebieskiem okiem dziewica, cudna 
j a k  Wenus medycejska. J a k a ś  n ieb iańska łagodność,  
ja k iś  w yraz  niezmyslowego wdzięku wybił się  na je j  
obliczu. Młodzież hurmem c isnęła  się w ślady c z a ru 
jącej cudzoziemki, wszystkie oczy były na  nią je d y 
nie zwrócone. Krótko zabaw iła w sali, a  za n ią  wielka 
część zgromadzenia opuściła  bal, jedni niechcąc po 
za jśc iu  gwiazdy, patrzeć na  płomyki kaganków, bo 
takiem i wydawały się przy  niej jej rówiennice, inn i  
chcąc dotrzeć do m ieszkania  pięknej nieznajomej, dla 
n iestracen ia  tropu, o podał postępowali, tworząc p la 
ny jakim  wybiegiem będą mogli dowiedzieć się  kto 
j e s t  i zkąd przybyła. Ale ktoż opisze przyjem ną 
n iespodziankę, gdy n aza ju trz  przy wspólnem stole uj
rzeliśmy obiedwie damy. Do zajmującej powierzcho
wności łączyły  wdzięki umysłu. Przy osobnym stole 
s iedzia ł  samotny o kilka kroków, trzydziesto kilko- 
letni m ężczyzna, oko jego w p iękną cudzoziemkę wy
tężone jak  w tęczę zdało się być głazowo n ie rucho
me. Odtąd codziennie ja k  p osąg  do miejsca swego 
przymurowany, wpijał się wzrokiem w lica swojej u- 
wielbionej. To jego ciągłe bezczynne siedzenie przy  
stole, ilekroć nieznajoma się pojawiła, wzbudziło o- 
gólną uwagę i chęć dowiedzenia się istotnej przyczy
ny. Dowcipna dziewczyna usługująca do stołu zaspo
koiła n a s z ą  ciekawość, wkradłszy się zręcznie w za 
ufanie. Wielbiciel platonik był to mieszkaniec o mit 
k ilka odległego miasteczka, codziennie przybywał w 
obiadowej godzinie i najmował za  drogą cenę stolik, 
niekażąc sobie podawać potraw', by to n ieprzeszka-  
dzato jego wpatrywaniu się. Jedynym pośrednikiem 
miłości m ia ła  być posługująca dziewczyna, którą o -  

• p łaca ł  za to żeby jego ubóstwionej wspominała o nim, 
. z czego sowicie um ia ła  korzystać. Dowiedziawszy się  
i o tern stołowe grono chciało mu ułatwić zbliżenie, a le 
! on niecliciał wystąpić ze sfery swej platoniczności. Po 
’ niejakim czasie lekarze kazali pięknej cudzoziemce u -
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dać się  do Marienbadu. Wielka część męskiego to
warzystwa przeniosła się  tamże, jedni również z ro
zkazu lekarzy, inni dla przepędzenia czasu, inni znów  
dla zwidzenia tylko. Ostatnich było najwięcej. Pe
wnego dnia cale znajome towarzystwo Karlsbadu uj
rzało się  w jednej z marienbadzkich restauracij. P ię
kna cudzoziemka siedziała  wraz z swą matką przy 
gościnnym  stole, a kilka kroków naprzeciwko znowu 
wielbiciel platonik, w postaci tylekroć już widzianej, 
nieruchomy, z oczami skierowanemi w luby przedmiot. 
Jaki koniec wzięta taka m iłość? niewiem.... żałowa
no jednak ogólnie biednego adonisa....

D okończen ie  nastap i.

Rzuć żal niewieści!
U k u ć  żal niewieści,  zwiej w d o w i a  łzę ,  
Poprzes tań  tęsknić  do ze s z ły c h  lat,
P różuo  za truw asz  pielgrzymkę twe,
Smutki nie w s k rz e s z a  minionych strat.
Co raz p rzesz łości  zaległo grób 
Nad leni rozbra tu k r z y ż  św ię ty  zrób!

Miło nam wspomnieć młodości szał,
Boskich w idz iade ł  czarow ne sny,
A nio ła  stróża co k ażdy  miał,
Co mu dziecinne ociera ł  ł z y ;
Dziś gdy śród życia  w ś l i z n ą ł  się w ąż  
Zdeptać go s i łą  powinien mąż.

Młodość kwitnąca nie długo trwa,
Zwiędnie,  opadnie jak  drzewa kwiat,
To w yobraźn i  półsennej  gra
n a z  nam po męzku trza w stąpić  w  św ia t ;
Z kwiatu się owoc rodzi śród drzew 
Młodość to równie p r z y sz ły c h  lat  siew.

Rzuć ża l  niewieści, zwiej  z oka łzę ,
P rzes tań  młodzieńczych ż a ło w ać  st ra t ;
A  męża s i łą  uzbrój pierś twę,
P rz e d  tobą pasmo p rzy sz ły ch  tw ych  lat.
Co raz przesz łości zaległo grób,
Nad tern rozbratu k rzy ż  św ię ty  zrób.

Dnia 14. grudnia 1843-
R a d o s ła w  % R ......

,|)j» Karoiiii} W**
Mój cichy aniele!  domowy zejdź próg,
Nie czeka  cię orszak k łaskaczy  i sług,

Li śp iew ak  nieznany obsypie cię kwiatem 
I piosnką pas terzy  oznajmi przed światem.

Przed  n aszą  sw a w o lą  odwrócił  się bóg,
Mój cichy aniele! domowy zedjź próg.

I  pośród nas grzesznych stań czysta  i dumna 
Jak  wieków  minionych odkryta kolumna.

A  ludzie przed tobą zmaleją jak  py ł ,
I  spojrzeć w  twe oko nie będą mieć sił ,

X serca pokruszą i padną ci tw arzą  
I może choć w e snach o cnocie zamarzą.

O ! skromny mój kwiatku, nad po ły sk  i dzień 
Potulne przenosisz zacisze i cień,

I.ecz gdy cię osłoni  noc skrzyd łem  swem Cichem, 
Ku gwiazdom, ku niebu woniejesz kielichem.

0  ! gdybym mógł k iedy z podniebnych mych jazd 
Przechow ać  dla ciebie niebieskich siedm gwiazd,

Ich wieńcem ubrałbym skroń twoją tak biała, 
leli blaskiem, promieniem spow iłbym  cię całą .

1 sa rka  i p y sz y  się grzeszny  już  lud,
I gdyby pan w  gniewie chciał  zn iszczyć  nasz ród,

Potopem żelazne chciał ugiąć nam karki  
Dla ciebie by jednej o tw orzy ł  drzw i arki.

Od czo ła  twojego rozjaśnia s ię jm rok ,
Ja  chory na duszy gdy spotkam twój w zrok  

Choć gorycz ok rzyw ia  mi serce i wargi  
To szepcę modlitwie miast k lą tw y  i skargi.

P rzed  nami i dla nas odmiennych dwie dróg,
T w ą  ścieżkę do nieba w y g ła d z i ł  ci bóg,

T y  w  kółku rodzinnem, w  zakątku, śród ciszy,
On jeden myśl  twoją i duszę u s ły s z y .

A  śp iew ak  dla ludu, sza lony  brat twój,
Popędzi po świecie na burzę na bój.

Posza rp ią  go żądze, pok rw aw ią  go ciernie,
O! siostro, w  pacierzu wspominaj go wiernie.

Jeśli  mnie, młodego, grób zimny i głaz 
Oderwie od czynu, od pieśni, od was ,

To może pan sądu umieści mnie w  niebie 
Bom ciebie czc ił  tutaj i siostrą m iał  ciebie.

Dnia 17 s tycznia 1845.
K o rn el U jejski.

Fawłokokeiziii w Anglii.
Uwagi napisane p rzez Kokeja.

Skoro kto pomyśli o literaturze francuskiej wnet 
stawa przed nim straszliw a fantasmagoria odrażają- 
cych przedmiotów, morderstw, kazirodztw, ojcobójstw 
i wszystkich postaci zbrodni jakie tylko zgroza pojąć 
a wyobraźnia wymyśleń inogla. Widzi on w szystkie 
usiłow ania prassy drukarskiej pełnej energii i talen
tu, skierowane przeciw temu wszystkiemu co dotąd u- 
ważane było za palladium towarzyskiego porządku i 
szczęśliw ości domowego pożycia... instytucia mał
żeństwa okrzyczana i bez [apelacii potępiana, jako 
główna przyczyna wszelakiej niedoli socialnego sta
nu: i rzecz dziwna że w tej antimatrymonialnej kru- 
ciacie najostrzejsze miecze, najpotężniejsze lance 
dźwigane są dłonią kobiet. Takie kobiety przyjmowane
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byw ają w najw ykw intniejszych to w a rz y s tw a c h ; żony 
i  córki uczciwych obyw ateli z a p rzy ja źn ia ją  się  z n ie
m i, a  ich p ism a ro zg ła szan e  po dziennikach  bez ż a 
dnej p rzestro g i n a  szkodliw ość ich zasad , i owszem 
z tak iem i pochw ałam i ja k ie  niegdyś udzielane były 
jedyn ie dziełom  geniuszu  i cnoty. Sm ak publiczności 
ang ie lsk ie j widocznie za ra z ił się go rączką F rancuzów  
i  ze p su ł niepospolicie w przeciągu  la t k ilk u ; a  po
p u la rność  ta  na jlep sza  w skazów ka gustów  publiczno
śc i, jeżeli nie za s łu g  p isa rz a , dosta je się  tym dzie
łom  które są  najgłów niejszym  m agazynem  zbrodni i 
h u lta js tw a . Z a pomocą ja k ie jś  dem onicznej potęgi, 
chorobliwej energ ii, po trafili p isa rz e  dzisie jsi rzucić 
cień in te resu jący  na rzezim ieszków  i rabusiów . G dy
by jeszcze to czułe za in teresow an ie się  niem i w ypły
w ało  z n a tu ra ln e j, godziwej przyczyny jako w ykazują
cej nam  nam iętności ludzkie pod rozm aitem i w pływ a
m i okoliczności i charak terem  działa jącego  indyw idu
um ; gdyby ono pochodziło  z rozw in ięcia realnego , ży 
jącego , m yślącego, działa jącego  i cierp iącego  se rca  
człow ieka, w tedy dziwilibyśm y się  tylko nad d z i
wactwem  au to ra , k tóry  w ybrał sobie podobny p rzed 
m iot, lecz gotowi bylibyśmy p rzyznać, iż  on ro zp rze 
s trz e n ił  g ran ice naszej wiedzy, i potrafił dać nam uczuć, 
nam  naw et k tórzy nie myślimy ciągnąć korzyści z tych 
p ięknych przykładów  ja k  to czyn ią  kaw alerow ie p rze
m ysłowi we F rancii, że będąc ludźm i sym patyzujem y 
ze w szystkim i, naw et i najlichszym i najprzew rotn ie j- 
szym i z naszego rodu. Lecz owo za in te resow an ie  ja -  
łsie podobne dzieła  obudzają, nie pochodzi wcale z tak  
godziwego ź ró d ła ; nie z rozw in ięcia wspólnej nam 
n a tu ry , lecz z u tw orzenia ja k ie jś  nowej dotąd nam  
n ie z n a n e j; z krzyczących sp rzeczności, nie dwóch 
odrębnych charak terów  ale je d n e g o : czułość i w spa
n ia ło ść  n a  jednej s tro n n ic y ; srogość m orderstw a na 
d rug iej. L ecz chociaż nasze ang ielsk ie gusta , zepsu
ły  się  ju ż  aż  do to lerow ania lub naw et w ielbienia tych 
sz tu czn ie  sp isan y ch  regestrów  okrucieństw  i zbrodni 
k tóre dziś co dzień wychodzą z d ruku ; n a sza  an g ie l
sk a  m oralność cofnęłaby się z p rzerażeniem  przed tą  
rozm yślną p rzew ro tnośc ią  k tó ra  stanow i g łów ną ce- 
che dzisie jszej francuzk iej szkoły rom ansów . Sam e 
nawet przedm ioty obierane do powieści przez n a j
znam ienitszych u nich p isa rzy  p łc i żeńskiej, skazu ją  
s ta n  uczucia w au to rze  stokroć bardziej odrażający  
dla oczu naszych , niżeli najk rw aw sze najobrzydliw sze 
sceny N ew gatu *) op isane z c a łą  sz o rs tk ą  p rosto tą  
p rze z  kronikarzy  naszych. Przytoczym y k ilka próbek: 
K obieta zam ężna, hero ina , wysoko urodzona, św ietnie

N ew gate w iezien ie  Krym inalistów .

w ychow ana, p e łna  w ykształcen ia , talentów , ja śn ie ją 
ca  u ro d ą , ma za  b o haty ra  podłego zb ro d n ia rza  któ
ry  uciek ł z galerów . N ie ma żadnej w zm ianki o jego- 
zb rodn iach ; nie jesteśm y pow ołani śc igać go w jego' 
p rzestępstw ach  lub patrzeć  ja k  podrzyna komu g a r 
dło w sposób przem yślny naszych  krajow ych h u lta -  
jów . J e s t  on filozofem, nauczycielem , przew odnikiem . 
Celem jego w ystąp ien ia  je s t okazanie niegodziw ości 
p raw  lu d zk ich ; celem jej w ystąp ien ia je s t  okazanie 
n iedorzeczności in sty tuc ii m ałżeństw a. Coś podobne
go nigdyby w A nglii tolerow anein n iezostało . Gdzie
indziej w idzim y znowu kobietę zam ężną; bo gdy u nas 
najtk liw sza  sym patia  tow arzyszy  młodej p arze  p rzy  
w stąpieniu  do św iątyni p a ń s k ie j; we F ran cii p rzec i
wnie ta  sym patia  poczyna się  dopiero od chwili gdy 
now ozaślubieni o puszczają  progi k o śc io ła : otóż ta  
m ężatka będąc jeszcze dzieckiem , zo s ta ła  p rzez ro 
dziców przeznaczoną dla człow ieka rów nego jej u ro 
dzeniem ; w pięć lub sześć la t potem, niewyleczony 
idiotyzm  n ap ad a  narzeczonego ; lecz to n iep rzeszk a- 
dza do m ałżeństw a k tóre następu je  gdy h ero in a  ma 
la t ośm naście; m ąż je s t  zaw sze jeszcze niedołężnem  
dzieckiem , gdyż um ysł jego ani n a  krok nie p o stą 
p ił, chociaż jego  fizyczna budowa dosz ła  do d o jrza
ło śc i; n iczyja w yobraźnia wymyśleć sobie nie zdoła 
nic bardziej odrażającego  ja k  opis s ta n u  żony id io ta, 
je j zgrozę dla m ęża a  z tąd  nam iętność dla kochanka. 
N ajtk liw sze sceny pom iędzy kochankam i p rzeryw ane 
są  p rzez  obrzydliwego rep rezen tan ta  m ałżeństw a, g łu - 
pow atego męża, k tóry  podnosi z sofy swoje sk rzy 
wione i zaślin ione oblicze i przejm uje n ieszczęśliw ą 
sw ą żonę świętym przestrachem  uroczystych obow iąz
ków m ałżeńskiego stanu .

Indziej znowu postrzegam y pięćdziesiątletn iego 
dandysa, którego sk łonność dla pupilli swojej czekała  
z w ybuchnięciem  w gw ałtow ny płom ień m iłości, aż  
do chwili w której ta ż  pup illa  oddała sw ą rękę  inne
mu. J e s t  on zaw sze troskliw ym  dla niej opiekunem , 
i  s trzeże  jej s iln ie  przeciw  nadskakiw aniom  drugich -r  

bo zazdrość je s t zaw sze chw alebną w każdym m ęż
czyźnie, tylko w m ężu śm ieszna i niedarow ana. M ąż 
w tym przypadku w ystępuje znowu jak o  przedziw na 
próbka nieszczęśliw ych skutków  zw iązku n a  cale ży 
c ie ; je s t  on wielomownym, przysadnym , politycznym, 
ekonom istą sow icie ograniczonym , i  niepoślednie z a 
rozum iałym ; p rzesadzony  typ dyplomaty z Hume-Bo- 
w ring, kocha on siebie przedew szystkiem  a żona u 
niego sp rz ę t domowy, z tąd  n a tu ra ln ie  w ynika obu
dzenie sym patii nasze j dla tej zaniedbanej n ieszczę
śliwej żony i cieszym y się  w idząc że jej piękność i 

1 ta len ta , delikatne je j uczucia i czyste  pom ysły są  na-
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koniec ocenione prze/, młodego eleganta  arcy pięknych 
przymiotów, któremu udało się podejść i naszego ory 
ginalnego przyjaciela, pięćdziesiątletniego dandysa i 
p a n a  męża, napuszczonego filozofa; całość zostawu 
ją c a  miłe wrażenie n a  umyśle czytelnika, a to z po 
wodu tego przekonania , że hero ina nie je s t  ju ż  więcej 

-zaniedbaną i zapoznaw aną. Ctag d a h z y

T E A  T  R.
Szereg  przedwiełkanocnych przedstawień polskich 

zakończyły  dwa p rzedstaw ien ia  benefisowe, to je s t :  
Z y d  w i e c z n y  t u ł a c z ,  Klingemana, dany dnia 7 
b. m. na  dochod pana  D a w i s o n a ,  k tóry w niej 
g łów ną z y d  a odegrał rolę, i M e r y  no  w ó d z  Ge-  
r i l a s ó  w, składkowy utwór francuski,  odegrany dnia 
M b .  m. na  dochód pana Z e n o p o l s k i e g o .  Oby
dwa te widowiska dramatyczne, jakkolw iek różn ią  się 
o wiele między sobą, co do przedmiotu i gustu  dwóch 
epok odrębnych, które się w nich odbijają , zchodzą się 
jednakże  w tern podobieństwie że żadej niemaja ca
łości,  a  mało bardzo wartości d ram a tyczne j; w Ż y -  
d z i e  w i e c z n y m  je s t  m a r z e n i e ,  a w M e r y n i e  
h i s t o r i a  obrobnione Jadajako. K l i n g e i n a n  doty 
kający  czasów jeszcze ,  kiedy ulubione były powiastki 
duchów i rycerzy, porwawszy bajkę o ż y d z i e  za 
l.arę tułającym się od wieków po świecie, przyczynił 
do  niej drugą bajkę prawie, przynajmniej niedowie- 
dzione dotąd podanie o śmierci szwedzkiego G usta
wa Adolfa pod Liitzeu z ręki jak iegoś  m ordercy; po
m ieszał jedno z drugiem, i rozłoży ł na aktów pięć, 
które nikogo zainteresować nie mogą, bo niema ani 

•wyższej idei, ani pewnego dążenia, ani też myśli po
e tycznych; wszystkie rysy  s ą  chwiejące się i niepe 
wne. M e r y  n o  zaś jestto  utwór, czyli raczej po
twór nowej szkoły dramatycznych rzemieślników, któ 

Tzy wszystkie imiona ludzi i zdarzeń znaczniejszych 
dram atyzują na pożytek głodnej a  przesyconej publicz 
ności p a ry sk ie j ; sklejona to przez trzech wspólników 
recep ta :  troche zdarzeń  dziejowych, nieco nazwisk 
h is to rycznych , pare  położeń dramatycznych pożyczo
nych ,  i ju ż  dram at gotowy. Dodać potrzeba, że sz tuki 
takie ja k  M e r y  n o  nawet w P a r y ż u  g ra ją  tylko 
•po tea trach  drugiego rzędu, głównie w teatrze G ym -  
m ase, gdzie strze la ją ,  pukają i biją się jakby na 
rzeczywistym placu bitwy. Publiczność chętna takich 
widowisk idzie tam, bo wie naprzód co j ą  czeka;  ale 
u nas M e r y  n o  który nas ani h istorii G e r  i ł  a s  ów  

•nie nauczył,  ani powiedział, dla czego naprzykład 
bił s ię  pierwej z E m p e c i n a d o s e m ,  a potem chciał

go od śmierci ra tow ać?  ani nam odkrył łam anie s ię  
ciekawe owoczesnych stronnictw, ni też za ją ł  ,zawi- 
kłaniem intrygi jakiej, posłużył na  to tylko, aby cią- 
głemi s trza łam i powstrzęsać nerwy pań naszych. N ie  
będziemy się  nawet w dalszy rozbiór tych sz tuk  w da
wać, bo i nie warto, i trudnoby przyszło  niebędąc 
wtajemniczonym w myśli autorów, rozw ikłać ja sno  te 
labiryntu dramatyczne. Tak w jednej ja k  i w drugiej 
sztuce pan S m o c h o w s k i  g łów ną miał rolę, i g r a ł  
j a k  w nich można było najlepiej; ja k o ż  musimy prawdę 
wyznać, że on jeden może, który nie spuszczając  sie 
t j lko  na rolę większe i wybitniejsze, lichsze nawet 
role, jeżeli mu się te dostaną, sumiennie s ta ra  się 
oddać w ja k  najlepszem świetle. W M e r y n i e  pan 
Z e n o p o l s k i  odegrał N u g u e z a ,  jako  żebraka, w 
pierwszym akcie z wielką p raw dą i na tu ra lnośc ią ;  j a 
ko G e r i l a s  w ak tach  późniejszych był ju ż  więcej 
w ym uszony ; g ra  jego była niejednostajną, jakby pró 
bował która lepsza ;  ztemwszystkiem należy on nie- 
zaprzeczenie do artystów znakomitych. I inne główne 
role oddane były należycie, prócz strzelb i pistolotów 
które n ie raz  zawodziły, co znowu przywodzi nam na 
myśl uwagę, którą nasz a r tyku ł kończymy, że a r ty 
sta, który ma zwykle rok prawie czy pół roku czasu, 
do wyszukania  sobie benefisowej sztuki, od której o- 
czywiście spodziewamy się czegoś więcej niż od innego 
przedstawienia, jeżeli nie znajdzie nowego arcydzieła, 
boć te na  drodze nie rosną,  zam ias t  zawodzenia pu 
bliczności szumnym tytułem, niechby lepiej powtórzył 
sztukę choć znajome, którejby wartość ju ż  uznana  
była. _____ ' B 6

Nowości literackie.
Zapowiedziane przez nas dawniej »Obrazy przez 

Wincentego Pola. Lwów. N akładem J a n a  Milikowskie- 
go 1845* opuściły od niejakiego ju ż  czasu prasę  i są  
do nabycia po wszystkich krajowych xiegarniach. N a
stępujące ar tykuły  s tanow ią  treść  tej x iążki: I. Tanka, 
powieść góralska .  II. Powrót. III. Trefniś. IV. Obiad 
czwartkowy. V. K arusia ,  powieść. VI. Powieści Se- 
menowe. VII. Nieźli są  ludzie. — Miłośnicy pięknych, 
z na tu ry  kreślonych rysów, dotykających tak dawniej
szego życia narodu jako  i dzisiejszych miejscowych 
stosunków naszego kraju, znajdą w tym zbiorze p rzy 
jem ną dla siebie rozrywkę i korzyść tern szacowniej
szą  że i przedmiot je s t  nasz  domowy i obrobienie nie 
pożyczone zza gran icy ;  ale wyszłe zpod pióra p isa rza  
który od niemałego ju ż  czasu doznaje sprawiedliwej 
u ziomków wzietości.u

Nakładem i drukiem Wawrzyńca P isza w Dochni
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■wyszły przed parą miesiącami; Fryderyka Szyłlera 
ballady i poezie liryczne, tłumaczone przez Adama 
Gorczyńskiego. Chociaż Szyller tak mnogich i tak 
dobrych miał u nas tłumaczów, jak rzadko który au
tor obcy, przekład jednak niniejszy niejest zbytecz
ny; owszem porównywając niektóre pieśni tu umie
szczone z przekładami dawniejszemi jak np. Godność 
niewiast; Uczta elizejska; Obca dziewczyna itp. przy
znać trzeba panu Gorczyńskiemu bez wahania się 
wyższość. Są tu jednak i tłumaczenia słabsze. W o- 
gólności zaś zalecają się przekłady pana Gorczyńskie
go śpiewnością i słodyczą języka w wysokim stopniu.

Tenże autor napisał dramat w pięciu aktach z e- 
pilogiem, pod napisem »Niepoznany«. Wartoby żeby
śmy go mogli ujrzeć ua naszej scenie.

W Warszawie u Sennewalda wyszły z druku dwie 
nowe komedie Józefa Korzeniowskiego to jest: »Za- 
reczyny aktorki* komedia we dwu aktach, tudzież 
»Mąż i artysta* komedia w jednym akcie.

Tamże wyszły:
Dzieje Krzyżaków oraz stosunki ich z Polską, 

Litwą i Prusami, poprzedzone rysem dziejów wojen 
krzyżowych; czerpane z najlepszych źródeł i ozdo
bione 12 rycinami na stali.

Wspomnienia Wenecii, kolei żelaznej lipnicko- 
wiedeńskiej, Wiednia, Karpat wadowickich, Frank
furtu i Tatr spiskich; dwa tomy.

W drukarni Strąbskiego wyszły: » N i e w i a s t y  
p o l s k i e *  zarys historyczny K. Wł. Wójcickiego 
z drzeworytami Smokowskiego. Warszawa 1845. Treść 
dzieła: Nazwa kobiet, przysłowia o niewiastach, cno
ty i wychowanie Polek. Maszkary; najdawniejsze 
imiona niewiast. Mieszczki. Zaloty. Oświadczyny. 
Pieśni miłośne. Zbigniew Morsztyn o niewiastach.

Wesoła. Formuła ślubna, mowy przy ślubie. Szcze
góły obrzędów weselnych; cudzoziemki królowe. Za
kończenie.

U Spiessa i spółki w yszedł: kalendarzyk toale
towy.

Autor »Listów z Krakowa« Józef Kremer gotuje 
do druku nowe a bardzo ważne dzieło: »Antropo- 
logię* którą według systemu Hegla popularnie wy
łożył.

Jan Bentkowski znany dotychczas z niektórych 
rozpraw umieszczanych po pismach periodycznych, 
pracuje nad Estetyką.

Do ważnych nowości literackich należy »Graraa- 
tyka języka polskiego* napisana przez Jana Nepo- 
mocena Deszkiewicza na której wydanie ogłosił au
tor przedpłatę w jednym z przeszłych numerów dzien
nika.

Przy dzisiejszym niedostatku prawdziwie dobrych 
gramatyk języka polskiego, gramatyka pana Deszkie
wicza wypracowana na zasadach które tenże w zna
nych i z powszeehnem zadowoleniem przyjętych Ro- 
sprawach swoich ogłosił, jest zjawiskiem bardzo poża^ 
danem, i nie można jak tylko życzeć rychłego wyjścia 
jej z druku, którego przyspieszenie zależy od tego 
jak ziomkowie przybędą w pomoc zaliczeniami rychłe- 
mi. Zaliczać można na tę gramatykę w xiegarniach 
lwowskich pp. Sztokmana i Jabłońskiego, tudzież u 
samego autora. Dzieło to pożyteczne co do przedmio
tu, gruntowne co do obrobienia, jasne w wykładzie, 
zawierać będzie blisko 30 arkuszy druku, a przed
płata na nie w kraju wynosi tylko ZłR. 2 w m. k., 
na papierze zwyczajnym; na welinowym 3 ZłR. m. k. 
Po wyjściu dzieła cena będzie podwyższona.

Dnia 27 lutego b. r. o godzinie pół do drugiej z południa umarł w Gwoźdźcu, obwodzie ko- 
łomyjskim, w domu sąsiada i przyjaciela swego Hoaniwils. M a g i m s z c w s k i ,  doznawszy 
parą miesiącami pierwej, boleśnej straty w śmierci swej żony. Pisma swoje tak dawniejsze jako i 
te nad któremi do ostatniej chwili pracował, powierzył przyjaciołom, którzy nieomieszkają zrobić 
z nich użytek publiczny. Redakcia Dziennika zawdzięcza mu niejeden artykuł który był prawdziwą 

tego pisma ozdobą.

Redaktor TOMASZ C T ŁC ZT ęK J, DRUKIEM PIO TR A  PILLEHA.


